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LI,ty reklamacyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom pocztowym, niepodlegaj, fran­

kowaniu.
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do niego instynktową odrazę, którą wszakże, 
jako człowiek wyższy sercem i umysłę.m, za­
rzucał sobie najmocniej. To też wkrótć^- bar­
dzo przezwyciężył sam w sobie tę odrazę, i 
z tą naiwnośćią właściwą ludziom wznioślej­
szego umysłu i. szlachetniejszego seyca, uwie­
rzył w poczciwość pana Lobody, który mu 
swoją przyjaźń zaprzysięgał tak stale i gorąco 
na Boga, honor i ojczyżnę. TÓmi kłowy szęr- 
mierzył pan Alfons Z Wielką wytrwałości^; a 
nic łatwiejszego, jak mówić o tern, czegó się 
nie posiada. Trudniej przyszło panu Alfonsowi 
zbliżyć się do Rafała ze strony umysłowej. Aby 
się zupełnie z nim zaprzyjaźnić, trzeba było 
na tę właśnie stronę wpłynąć; a do tego trze­
ba było z nim stać na równi umysłowej. Na 
to nie było rady; bo tej sympatyi umysłowej 
między nimi być nie mogło, ani też pan Lo­
boda przy największem pilnowaniu się mógł 
starczyć poetycznemu Rafała usposobieniu wszy- 
slkiemi lerni komunałami, które mógł nagro­
madzić przez ciąg życia swego na święcie. 
Lecz za to pap Alfons znał się doskonale na 
wszystkich wadach i namiętnościach ludzkich, 
z których korzystać było przeęie zadaniem i 
sztuką jego życia całego.

To też wnet .doszperal się w Rafale tego 
uczuciowego i poetycznego niepokoju, który go 
czynił zupełnie prawie niezdolnym do życia 
domowego. Złapawszy raz tę strunę w uspo­
sobieniu Rafała, zaczął na ni,ej przygrywać, to 
podnosząc życie czynne, burzliwe i namiętne, 
lo lamentując znowu nad nudami życia jedno­
stajnego na wsi. 1 

członków, z których się składa izba poselska, 
należy przeszło 300 nowo wybranych posłów do 
rozmaitych odcieni stronnictwa liberalnego. Ze , 
zaś nowy gabinet utworzono z członków da­
wnej opózycyi, wnoszą ziąd na jego charakter 
liberalny i podciągają większość członków przy­
szłego sejmu pod nazwę elastyczną „minislery- 

'«0pS .'om.ią nnbąj i 
Niedaleka przyszłość, gdyż otwarcie sej­

mu nastąpi najdalej 1.5. stycznia, okażc ążali I 
rzeczywiście wyrazy „ministeryalny^ i-..liberal- j 
ny“ zecbcą z sobą zostawać w stosunkach 
braterskiej zgody i jedności. i

J ..9I. ‘Obecnie po dokonanej pracy, jyy.bflypyy I 
nastała w calem państwie, pruskiem .ęhwilajyj- I 
poczynku i rozwagi. Panowie ministrowie przy- 

-sej'ilu1 fF 
.szłego, ludzie poTityęzi|i nTzmjNlflją nądA<|^j* 
jaką im na scenie <arlamen%r nej odegrać 
padnie, publicyści wreszcie •idasylikują i 
tunkują nowo wybranych posłów, aby za po­
mocą kombinacyi uchylić przed publicznością 
zasłonę przyszłych kolei, życia konstytucyjnego 
w Prusach. .7, 7/

Jeżeli nie wedle dokładnego pojęcia ka- 
tegoryj Arystotelesowych, toć zav.sze na pe­
wnym fundamencie logicznym podzielono po­
słów przyszłego sejmu pruskiego na szosę 
frakcyj, mianowicie na frakcję ininisteryalną, 
liberalną, konserwatywną, katolicką, junkierską 
i na frakcyę polską.

■ Stanowisko tej ostatniej frakćyi na sejmie 
berlińskim, nie może być dla nas rzeczą obo­
jętną. Pierwszy raz od czasu, jak Prusy za­
częły zwolna kroczyć po nieznanej dotąd dro­
dze konstytucyjnej, wystąpi ona na trybunie 
berlińskiej w znaczniejszej liczbie. Z 3Olę., 
deputowanych, których w. księstwo Poznańskie 

‘ 17'l*0Iali$$ga fd’Asrod naj­
zaciętszej ' walki z 'cźęścią napływowej ludności.' 
kierowanej Sztuczkami Urzędników pruskich. 
Pomyślny ten rezultat w porftwnani^ z. ósla.-n 

dewszyśtkiem przykładną jednością, gdzie nie­
gdzie tylko w skutek kompromisu z Niemcami 
i starozakoąnyini; a w części , dppoyppgło im 
także rozdwojenie w obozie niemieckim, nie­
zgoda liberałów z biuiokratami starego kroju. 

Liczbę ich powiększy niezawodnie kilka 
posłów z Prus polskich, a może i ze SzląsĘa 
górnego. Będzie więc liczyła mniej więcej 20 
głosów. W walkach parlamentarnych 20 gło­
sów' zgodnych może czasem i decyzję mieć 
w ręku, z tej przyczyny Lędzje miała frakeya 
polska w każdej frakcji parlamentu pruskiego 
przyjaciółkę z interesu, który jest silniejszym I 

CZĘŚĆ DRUGA. 
Szkic czwarty.

(Ciąg dalszy.) 
chał a.a^ow' powiedział, że umyślnie przyje- 
kowa aby ’kończyć tę głupią sprawę rachun- 
Wokat N itÓF^ g0 bez wiedzy wci9Pn%ł a<1' 
razy ’ • Praw'd§ czego ucałował Rafała trzy 
Wn l Usc‘sn§ł mu ręce z dziesięć razy, a sio- 
*> ‘•"OTO dal M ILdmici razy.

Wyrazu .uk^dając oczy i usta do czułego 
8ie z wk P?'y'edz‘ab jak mu jest miło poznać 
' Jak ma to ta^ Przyjemną krewniaczką, 
pozwałby pj P^ykro, że mu okoliczności nie 
westchną} z zr°bić tej znajomości. Tu 
rękę z takim este'" ”CZUc'em, a pocałował w 
skiem, że pani cieniowanym przyci-
działa dla czego, Za‘n'^a ckoć sama niewie- 
i odśmiechnęła sie ł«IZv’e?lła. się az po uszy, 
czniej.mówiilm-by jfIi! “ °W1 jak najwdzię-

Na to wszystko nic, innef>o - 
jak przyjąć kuzynka gościnnie, ^yPadalo> 
dżał, zaprosić najuprzejmiej, By znowj 
dził łaskawie. To też pan Alfons kdrZySla|ie’ 
tych zaprosin, i powracał często, i bawił 
raz dłużej. A uwziął się z całą taktyką mate. 
rnatyczną ludzi zimnych i światowych, aby Się 
podobać obojgu gospodarstwu.

Z Rafałem nie przychodziło mu to tak 
bardzo łatwo. Rafał z samego początku czuł

Przegląd polityczny.
iaonvw oyeiLwów dnia 6. grudnia. ,nq

O Francuz nie zwykł zbytecznie ubliżać 
przyzwoitości, grzeczność należy do rzędu cnót 
odznaczających 08^0) .li m 06S.O8S '

Owoż przez wzgląd na przyzwoitość, wy­
drukował grzeczny Monitor, co następuje:

r,L zaciętością prowadzona polemika mię- 
zy dziennikami paryzkiemi, zdaje się obudzać 

obawę, którą nie usprawiedliwiają nasze sto­
sunki na zewnątrz. Rząd cesarski uważa za 
swój obowiązek, ostrzedz opinię publiczną, aby 
8*€ zbytecznie nie poddawała wrażeniom dy- 
s*usyi, która może narazić na zerwanie sto­
sunków z mocarstwem z Francyą sprzymie- 
rzonem.“ «ow d|j nnlow (£ aqq*(I vnil I
cznv d|a^5 ^On^or jest n'e ly,ko $rze" * 
do 8 SPrzymierzonych mocarstw, ale aż 

u troskliwy 0 — opinię publiczną.
I . sP°niniany w ostatnim numerze Prze- 

S ą u artykuł pana Renee twierdzi, że wojna 
ustryą nie jest jeszcze tak blizką. Z cze­

go wolno wnosić, że między temi dwoma mo- 
arstwami przecież coś takiego zajść może, 

Po Upływie bliskiego nam czasu sprowa- 
Zl 0 y zerwanie stosunków dyplomatycznych. 

. Dzienniki wiedeńskie nie bardzo rade, 
ze Monitor i Constilutionnel w podobny spo­
sób zbijają puszczone w świat pogłoski wo­
jenne. Ost D. Post ocenia należycie wrzawę 
dziennikarską w Paryżu, i słusznie zwraca u- 
wagę na coraz więcej ścieśniające się węzły 
między Paryżem a Petersburgiem. Nie dekla- I 
macye dziennikarskie, lecz prawdopodobne przy- 1 
mierze Francyi z Rosyą zagraża zbawionemu 
pokojowi europejskiemu. 
trwilo^WOZ j.łreść argumentów za i przeciw

Z hisloryi faktów donosimy, żaMonlalem- 
wgardził łask, WsMM, s„d),,ia „a 

praw ę się zbroi, że w Prusiech przygotowuje 
mis eryum projekta do praw dla przyszłego 

sejmu, że gabinet angielski wyparł się zdra- 
zoneJ roisyi Gladslona, że w Indyach rozpo­

częto porządną kampanię, że w Rosyi myślą 
0 reformach w duchu liberalnym, że w euro­
pejskiej lurcyi trwa niebezpieczna agitacya, 

w azyatyckiej szerzą się powstania.
łj ----- ---------O#g ■ 'i. --- f-Hl
rakeya polska na sejmie w Berlinie

1 "• księstwo Poznańskie, 
j Skończyła się już w Prusach, jak wia- 
odn*°’i Wa^a wyborcza. Stanowcze zwycięstwo 

Przeciwnicy dawnego gabinetu. Z 350

bodźcem, niżeli sympatye lub antypatye. Wre­
szcie liczba ta jest przynajmniej dostateczną 
do śtąwiania wniosków własnych, bo jak wia- 
(fonio, według przepisu regulaminu izbowego, 
ńióże być tylko taki wniosek oddany pod roz­
biór izb, który jest opatrzony przynajmniej 15 . 
podpisami. Z braku tej liczby nie mogli Polacy | 
w izbach ostatnich stawiać własnych wniosków.

Owoż korzyści cyfrowe wywalczone je­
dnością wyborców.

Znakonijtc imiona posłów polskich, da­
wne ich zasługi na polu trudów, są i dla nas 
zupełną rękojmią, że imię polskie będzie go­
dnie reprezentowane na trybunie parlamentu 
berlińskiego.
W°n Wystąpią jako silnie zorga­
nizowane ciało, niezawisłe od wszelkich frak- 
ćyj parlamentarnych, jako niezawisłe ciało na 
wet i wtedy, gdyby nagle obudzone parlainen - i 
tarne życie mogło prowadzić Bo rezultatów 
rozprzęgających. Nie wiążąc się z żadną frak- 
cyą sejmujących, będą mogli wywalczyć z 
mniejszym trudem koncesye na korzyść na­
rodowości swego kraju.

Mały ten kawałek ziemi potężnego nie­
gdyś państwa, wywalczony krwawemi ofiarami 
za czasów wojćn francuzkich , przeszedł ode­
rwany od księstwa Warszawskiego pod ojcow- 
skje nieboszczyka króla pruskiego rządy. Ob­
darzony od niego wylącznemi prawami, zgo­
dnie z gwarancjami, jakie na pociechę narodo­
wości, | olskiej zamieszczono w aktach kongre­
su wiedeńskiego z r. 1815, został niebawem 
zalany liolonizacyjną powodzią zaodrzańską. 
Nadania królewskie, uwzględniające narodo­
wość położono ad acta, natomiast troskliwa 

.o kolomzącyjny żywioł biurokracya gwałciła 
samowęjlnie odwieczne prawa krajowców, po­
czytując, niemal za zbrodnię stanu, jeżeli Po­
lak chwalił Boga po polsku.

helmą IV., zmjeniła się: cokolwiek postać rze­
czy w w. k. Poznańskiem. Obietnica nadania 
państwu pruskiemu konstytucji, jaka taka wol­
ność druku otworzyły choć wązką ścieżkę, po 
której wolno naprzód kroczyć narodowości pol­
skiej. W tej kilkoletniej epoce od 1842 do 
IŚ46 r. zajęło księstwo Poznańskie pierwsze 
miejsce w literaturze naszej. \V tym okresie ' 
wychodziły i rozchodziły się Tygodnik Lite- \ 
racki, Orgdóirnik naukowy, Rok. O epoce od 
184ti r. dp 1849, a raczej do konwencyi jarosła- 
więckiej wolimy zamilczeć. Obecne położenie 
księstvya charakteryzuje wydatnemi rysami pi­
semko ^fldwiślai^n, wychodzące w Prusach 
niegdyś polskich w Chełmnie.

Ja się dziwię, mówił do niego nieraz, 
czemu nie wyjedziecie w podróż? Toby cię, 
rozerwało ,mój drogi!... ty tu zwiędniejesz, zgi­
niesz w tych górach przepadlych.

— Moja Halka tak lubi dom i gospodar­
stwo I .. odpowiedział Rafał, i westchnął ser­
decznie. , i

— Przecież powinna by to dla ciebie u- 
czjńić... Ale to prawda!.., te kobiety !... Ach 
znam ja tg ich prozę kur czubatych i tyrol­
skich krów!...

Rozmowy tego rodzaju powtarzały się i 
miały ten skutek, że Rafała twarz posępniała 
coraz więcej. Nie chcąc tego okazać, nieraz 
się od niej odwracał. Helena nie byłaby ko­
bietą, gdyby tego nie postrzegła. I nieraz 
zwracała ku niemu oczy łzami świecące, z spoj­
rzeniem przestraszonem nieco, ale i urażonem 
po połowie.

Aby temu w duszy Rafała rozbudzonemu 
niepokojowi dać prżećfe jaki żywioł, pan Ło- 

. bódó Ujrhyślit polowanie. ' ,
Niema jak polowanie! mawiał. Ja na­

miętnie lubię polowanie; to życie pełne i całe 
w zmniejszeniu, to wojna w miniaturze...

Rafał jak każdy człowiek żywy 1 nąmit 
lny, lubił wszdlkie gwałtowne rozrywki, i a 
wniej polował niemało. Niedługo trzeba gol)J o 
namawiać. Rozpoczęło się myślistwo na wjeką 
stopę, a że pora jesienna temu spizyja.a, wy­
prawy .myśliwskie następowały,.jedna po dru­
giej. Pan Alfons towarzyszył mu, ale nieraz 
znalazł sppsób zabłądzić, oulączyć się od to­
warzysza, i znacznie pierwej wrócić do domu;

Oto są jego słowa:
„Biedny to kraik, owo w. ks. Poznańskio, pełąn 

anomtilij w każdym względzie. Stosunek jego pu- 
lityczny do całości państwa inny,, aniżeli każdej, in­
nej składowej cząstki; wyjątkowo prawa zagwaran­
towane mu uroczyście, a praktykowanie tych i wszel­
kich innych praw nie mniej wyjątkowo się dzieje. 
W żadnej prowincji niemasz w proporpyi tyła dóbr 
szlacheckich, a przecież we wszystkich władza do­
minialna egzystuje, tylko nie w Poznańskiem, zkąd 
dostało się księstwu jeszcze jedno wyjątkowe urzą­
dzenie: komisarze policyjni obwodowi.

Dwie narodowość: nie zy)<l tam z sobtj, alp kiją 
na przeciw siebie. Jedna z woli Bożej z dziadów 
pradziadów na tej zieipi zrodzona, płacze jakby w 
grqbie na grobach ojców i łez dotychczas utulić nie- 
może, bo sięga jeszcze pamięcią, którą miłość pod­
syca, w lepsze swoje czasy i czuje w,sobie mestę- 
pioną siłę żywotną; druga z woli dyplomacji na tę 
ziemię zesłana, szerzy się coraz bardziej » bar­
dziej, gromadzi się zewsząd nibyto z własnej woli, 
nie wiedząc, że jest tylko kłin.m, który wsadziła mą­
drość dyplomatyczna, a który teraz młot zawzięto­
ści lub urojonej potrzeby nieustannie coraz głębiej 
wbija. uHii voo AM8

Każda też strona na co innego zwraca swe 
oczy, i w czem innem szuka otuchy. Mieszkańcy, 
pierwotni na liczebnej większości swojej, na wspól­
ności i sile uczucia, na rodowej i religijnej jedności 
jakby na opoce niewzruszonej gruntują nadzieje; 
ludność przybyła i napływowa ogląda się na tych, 
którzy dzierzą wład-ę i którzy siedząc na urzędzie, 
jedne z rodu mają z nią potrzeby.

Po nad obi- ma stronnictwami stoi prawo, i 
tron. Obie narodowości podnoszą ku niemu oczy.

. W lakiem położeniu rzeczy każdy ruch, każdy 
objaw publicznego życia, każda czynność obywa­
telska coraz bardziej umysły rozdwoją. Tak się te; 
stało i przy tegoi ocznych wyborach. Poruszyły się 
oba obozy i dobijały wygranej. Ludność pclika 
niemogła używać w całej pełni praw wszystkim 
służących; ludność nienyeęka niępoprzestała na sa­
mem korzystaniu z tychże praw, ale wiekła się po 
pomoc do biurokracji, i tak nieraz, przepiw wła­
snemu przekonaniu stawała po stronie, której z du­
szy i serca życzy, aby resztki jej niedobitków raz 
przecież po latach dziesięciu zasnęły snem wiecznym. 
Takie to nieszczęśliwe konsekwencje, kiedy jedna 
narodowość chce żyć kosztem drugiej.

Wszakże było można uniknąć takiego zawi- 
kłania. Wszakże .mogłaby być zgoda, , gdyby szano­
wano narodowość polską i jej w Poznańskiem za­
gwarantowane prawa. Potrzeba było, aby ze stro­
ny rządu żadnej stronie niodano pomocy, żad ej 
niefaworyzewano, żadnej nieprzytłumiano. Taki wol­
ny rozwój byłby każdej stronie oddał słuszność, a

a zawsze wracał z wyrazem znużenia i nieza­
dowolenia, ■ . ‘- oimn jsZ

— Gdzie Rafał? pytała go Helena nie­
spokojnie.

—- Daremnie go namawiałem, by wrócił, 
odpowiadał wzdychając. Nie znałem prawie 
namiętniejszego myśliwca; prawdziwy Nimrod. 
Dla mnie to nie jest życie!., ja Jo domowego 
stworzony spokoju!., ja bym takiego życia 
nie długo wytrzymał. Ale ja!:...

Tu westchnął potężnie, oczami przewró­
cił, gorzko się uśmiechnął, i uciekał z po o,u. 
jakby się bał więcej powiedzieć.

A Helena spuściła oczy, serce jej biło 
w piersiach boleśnie, bo ona serdecznie ko­
chała męża. A P«eCiez z P° 1 0"'a'*iem pa­
trzała za odchodzącym panem Alfonsem.

Taktyka, z P‘‘n A:‘u!łs postępował z 
Heleną, zaflna doskonale, i stara jak świgt. 
Nie powitma być niebezpieczną; a przecież 
udaje się zawsze prawie, i udać musi, bo do­
świadczenia obce, choćby je po.wieściarz naj­
wymowniej opisał, a tragik najpatetycznięj. na 
deskach wystawił, nikogo jeszcze nie nauczyły.

Nieraz też pan Alfons pod pozorem sła­
bości zostawał w domu. I Rafał może by zo­
stał, poświęcając żonie smutnie na niego, pa­
trzącej przyjemność polowumia. Ale mu wczo­
raj właśnie nagadał pan Loboda p sk.argącb, 
jakie przed nim Helena rozwodzi < np męża.

— Czemuż mnie nie powję ą:<i stówka - 
zawołał Rafał. ...

Jakże mu miała co powiedziei;, my 
wczoraj właśnie powiedział jaJ Pan 01
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zaciętość dzisiejsza nigdyby niebyła miała miejsca. 
Niemcy byliby obrali Niemców, Polacy Polaków.

Jakież tego wszystkiego skutki? Odnowiona 
nieprzyjaźń aż do zaciętości, kościół z administra- 
cyą pokłócony, skargi i zażalenia aż do tronu 
poniesione—a rezultat wyborów, pomimo woli mo­
narszej, nie może się nazywać prawdziwym wyra­
zem usposobienia ludności".

Takie więc jest położenie księstwa, taki 
wzajemny stosunek, dzięki biurokracyi pru­
skiej, żywiołów społecznych, które przecież z 
wolą Boga powinneby rozwijać się i oddzia­
ływać na siebie harmonijnie; w takim to stosun­
ku stoją w księstwie Niemiec do Polaka, prze­
znaczeni jako ludzie używać zgodnie darów 
nieba, i przyczyniać się każdy wedle sił i zdol­
ności przyrodzonych do powszechnego dobra 
ludzkości. Lecz do tego potrzeba koniecznie, 
aby przybysze uznali i uszanowali prawa na­
rodowości polskiej; potrzeba, aby wbity gwał­
townie między dwie narodowości klin biurokra­
cyi pruskiej ustąpił; potrzeba odpowiednich 
dla księstwa instytucyj.

Dzisiaj, gdy książę rejent przysięgając u- 
roczyście na konstytucyę, zapewnia jej przy­
szłość, kiedy dynastya zamierza na prawdę 
podzielić się z narodem władzą prawodawczą: 
sprawa odpowiednich dla księstwa poznańskie­
go instytucyj należy także do sejmu, w któ­
rym i frakcya polska ma miejsce i głos.

Zadanie jej członków jako deputowanych 
państwa, nie zostaje w sprzeczności z legal­
nością, jak tego dowieść usiłują niektórzy pu­
blicyści ultra-pruscy choćby dla tego, że są 
posłami izby. Dzienniki pruskie dowodzące nie­
legalności zadania frakcyi polskiej na sejmie, 
dowodzą mimowolnie, że legalność nie zawsze 
z moralnością razem chodzą. — Wedle naszego 
przekonania zaś moralność wyżej stoi od le­
galności, i dla tego jest świętą powinnością. 
Nie wątpimy, że posłowie polscy pójdą za gło­
sem powinności.

Odważnie rozpoczną i wytrwale przeprowa­
dzą walkę o prawa wyłącznie księstwu przyna­
leżne — wytrwale stać będą na straży praw 
kościoła katolickiego w państwie protestanckiem, 
o ile ten kościół zrósł z narodowością polską w 
jednolitą całość, bo to jest ich powinnością.

0 rezultacie walki takim, jakiegoby so­
bie życzono, nie marzymy; mimo tego jesteśmy 
pewni, że w obecnych stosunkach gorliwość i 
zręczność będzie mogła wiele dokazać.

Wiemy z doświadczenia, że sympatye to 
bodziec bardzo zwodniczy, ale i antypatye mil­
kną na głos interesu. Owoż tuszymy sobie, że ' 
ten interes zapuka do serc posłów pruskich, , 
i rozjaśni wyobrażenia w głowach deputatów. * 1

skargach, jakie przed nim rozwodził Rafał na 
żonę?

— Na mnie?... przestraszona i zdziwiona 
zapytała Helena. 1 za cóż?...

— Ze się kochana kuzynka zajmuje go­
spodarstwem, które go nudzi.

— Nudzi go! .. I biednej kobiecie łzy 
stanęły w oczach. Wszakże ona gospodaruje 
dla niego, by jego wszystkiem najlepszem oto­
czyć ; dla tego dziecka, które się odzywa w 
jej łonie, coraz żywiej, ale i coraz boleśniej.

— Różne są usposobienia ludzkie! mó­
wił pan Alfons dalej. Rafał stworzony do bu­
rzy, do życia gwałtownego. Jemu życie domo­
we nie wystarcza. Ale ty plączesz droga ku­
zynko! przepraszam.

— Nic to, nic!... ale on mnie kocha! 
prawda kuzynku, że mnie kocha ?..

— A któżby ciebie kuzynko śliczna nie 
kochał?

I znowu następowały strzały z bateryi 
westchnień.

— Czyżby się on mógł zmienić ? zagadla 
Helena co prędzej, i wzięła chustkę do twa­
rzy, aby łzy otrzeć, a może także, aby ukryć 
rumieniec, który wybiegł na nią.

— Ja myślę, że się nie zmienił! odpo­
wiedział pan Alfons z dwuznacznym oczu i 
głosu wyrazem. Kocha jak kochał pierwej, i 
jak kochać może.

— Jakto ?... zawołała, lecz wnet urwała 
powstrzymana lepszem i dumniejszem uczuciem 
kobiety.

— Nie frasuj się kuzyneczko... mówił da­

Przegląd dzienników.
AUSTRYA. Nowo mianowany poseł rosyjski 

przy dworze wiedeńskim p. Bałabin, przybył Igo 
b. m. do Wiednia. — Naj. Pan przekazał instytuto­
wi panien angielskich w Krems na odnowienie ko­
ścioła 1575 zł. w. austr.

ANGLIA. W celu zapłacenia za hr. Montalem- 
berta kary pieniężnej 3.000 fr. otworzono w Anglii 
mnóstwo subskrypcyj; i tak: obydwie wszechnice 
Cambridge i Oxford, i czytelnia w Wylds, gdzie się ■ 
zbierają wychodźcy polityczni, ofiarowały się zapła­
cić grzywny, na które Monlalemberta skazano; prócz 
tego otwarto w City tak zwaną subskrypcyę szy- , 

\lingową, a robotnicy rozpisali pomiędzy sobą suo- 
skrypcyę, w której subskrybent każden jednym pen- 
nym może brać udział. Zniesienie kary unieważni 
jednak oczywiście wszystkie te projekta.

CZARNOGÓRA. Konferencye odbyte w Stam­
bule rozstrzygły spór o granice Czarnogóry w spo­
sób, który Czarnogórców nie zadowolił. Dnia 22go 
listopada uchwalił senat czarnogórski w Cetynii wy­
słać poselstwo do Petersburga z podziękowaniem 
rządowi rosyjskiemu za obronę praw Czarnogóry, 
lecz zarazem z przedstawieniem, iż przyznanie Tur- 
cyi części powiatów Kuczy i Wasojewicz, które do­
tąd stanowią część Czarnogóry i rządzą się wspól- 
nerni z Czarnogórą ustawami, jest przeciwne wie­
cznym prawom i pomyślności Czarnogóry. Z podo 
bncm podziękowaniem i przedstawieniem ma się 
udać sam książę Daniło do Paryża.

FRANCYA. Telegrafem nadeszła z dnia 2. gru­
dnia wiadomość z Paryża, że Cesarz ze względu 
na pamiątkę rocznicy nowego cesarstwa ułaskawił 
hr. Monlalemberta. Telegram zaś z dnia następnego 
donosi, że hr. Montalemberl nie przyjął odpuszcze­
nia kary nań wymierzonej. Założył on apelacyę prze­
ciwko wyrokowi i zaprotestował przeciwko ułaska­
wieniu, utrzymując w swej protestacyi, że żaden do­
tąd rząd we Francyi nieprzyznawał sobie prawa u- 
walniania od kary, która nie jest ostatecznie prawo 
mocną. Monitor podając to do wiadomości dodaje, 
że Montalemberl należy jeszcze do tych, którzy 
wierzą w prawo odrzucenia łaski.

— Przedsięwzięcie przekopu międzymorza 
Suez postępuje ciągle. Podpisano już na 8 milionów 
funtów szlerl. akcyj. Anglia nic dotąd jeszcze nie 
subskrybowała. Kanał będzie miał 92 mil ang. dłu­
gości, a 26 stóp głębokości. Przy ujściach do mórz 
będzie mieć 329 stóp szerokości, a wszędzie indziej 
268 stóp.

HISZPANIA. Telegram z Madrytu donosi, że 
królowa zagaiła kortezy Igo b. m.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. Ciekawą zamie­
ściła Ust. D. P. korespondencję z Jas o teraźniej­
szym stanie Mołdawii. Jakkolwiek widać z tego o- 
pisu, że korespondent nie bardzo sprzyja Mołdawia- 
nom i jest oczywistym stronnikiem Turcyi, zamie­
szczamy len opis dla niektórych stan obecny księstw 
charakteryzujących faktów: Dnia 21go list, powołał 
przybyły ze Stambułu Assio Bej wszystkich trzech 
członków kajmakamii do siebie i udzielił im rozpo­
rządzenie wezyra, którem nasamprzód wzywa w. 
wezyr kajmakamię do jedności w postępowaniu; 
powtóre uwiadamia, że W. Porta bardzo jest nieza­
dowolona z oddalenia en masse dawnych urzędni­
ków.— Panowie Sto u i d z a i Pano żądali odpisu tego 
rozporządzenia , poczem zwołali radę i postanowili 
zaprotestować przeciwko wtrącaniu się Porty w we­
wnętrzne sprawy kraju i prosić ją oraz, by komisa­
rza swego odwołała. Wieczór tego samego dnia 
wyrzucił za pomocą żandarmów minister spraw we 
wnętrznych p. Kalargie dyrektora departamentu te­
goż ministerstwa, p. Teriagena poprostu za drzwi; 
na drugi dzień jednak powołali go dwaj inni człon­
kowie kajmakamii do objęcia urzędowania, nakazu­
jąc oraz wszystkim urzędnikom, aby rozkazów mi­
nistra i trzeciego kajmakama Katargiego na przy­
szłość nie słuchali. Tak stoją dziś rzeczy w Mołda­
wii, wszyscy rozkazują, a nikt nie słucha. Bo przy­
patrzmy się bliżej, co się tu dzieje. Kajmakamia mia­
nowana tylko na dwa miesiące (aż do obioru no­
wego księcia) rozkazuje natychmiast przedsiębrać 
wybory, oddala ministrów, oddala nadkomendanta 
milicyi; oddala wszystkich naczelników powiatowych, 
oddala kapoczyhaję (politycznego ajenta Mołdawii,

w Stambule); ministra spraw wewnętrznych i pier­
wszego członka kajmakamii wyklucza z rządu i 
rządzi tylko we dwóch; żąda wreszcie, by przysła­
ny komisarz Porty Assio-Bej zrobiwszy swoje I. j. 
ogłosiwszy ferman juliański, nazad do Stambułu 
wracał tern bardziej, że mu kraj dyety płacić musi. 
Owóż Assio Bej odpowiedział im, że przybył z po­
lecenia rządu i pozostanie tak długo w Mołdawii 
póki go rząd nie odwoła; wolno zaś kajmakamii 
udać się w tej mierze do Stambułu o odwołanie; co 
zaś dotyczy dyet, jakie pobiera, to on się ich 
wyrzeka od dnia dzisiejszego i jest nawet gotów 
zwrócić te, jakie już dotąd otrzymał. — Do Gałaczu 
przybył książę Michał Stourdza. Stronnictwo księcia 
Jerzego Stourdzy wysłało do księcia Michała depu- 
tacyę z powitaniem i podziękowaniem za wszystko 
dobre, co jego rządy dawniej przynosiły krajowi, i 
z proźbą, by nie agitował przeciwko zamierzonemu 
obraniu syna księcia Jerzego Stourdzy. Stary ksią 
żę dyplomata najczystszej wody, podziękował i za­
pewnił deputacyę, że nigdy niebędzie przeciwnym 
obraniu księciem Mołdawianina, którego kraj sobie 
życzy, tem mniej teraz, gdy chodzi o jego syna. — 
Tutejsza literatura dziennikarska pomnożyła się o 
jedno pismo, które nosi nazwę Constitutionnel', 
wszystkie tutejsze gazety trudnią się polityką i to 
w sposób, jak pisano zdaniem korespondenta w r. 
1848.— W końcu jeszcze jedną zajmującą historyj 
kę muszę donieść, powiada korespondent Niejaki 
p. Kratky wytoczył proces rządowi austryackiemu 
o 60.000 dukatów’, które rząd austryacki miałby 
temu panu zapłacić jako wynagrodzenie szkody, 
którą poniósł z poyvodu, że mu nie wizowano 
paszportu z.nadęty ^Połączoste#Hsfęstdb^.fWjfra* 

nikt nie wie, jw jaki -Sposób mógłby p. Krat- 
•ky taką ogromną ppntaśtjsz^ćftę; faktem jest jednak, 
je zrobił on Austryi proces o wynagrodzenie w 
sumie 60.000 dukatów. Mogę was jednak zapewnić, 
że sprawa Kratkego nie stanie w rzędzie spraw 
Cagliari lub Charles George.

— W Wołoszczyznie są głównymi kandyda­
tami na godność hospodara ks. Barbo Stirbej i ks. 
Aleksander Ghika. Pierwszy liczy na opiekę Turcyi 
i Austryi, drugi na opiekę Francyi, Rosyi i Prus. 
Trzecim kandydatem jest p. Golesko, który ma za 
sobą stronnictwo radykalne.

POLSKA. Z Warszawy donoszą jako o rzeczy 
pewnej, że rząd postanowił znieść w Królestwie do 
tychczasowe magistraty, i zaprowadzić w ich miej­
sce municypalność opartą na wolnych wyborach. 
Co trzy lat mają gminy na nowo wybierać swoich 
przełożonych. Wiadomość o tej nowej zmianie przy­
jęto z największą radością. Za rządów księcia P«- 
skiewicza robiono burmistrzami wysłużonych rosyj­
skich oficerów, którzy rządzili i administ'owali w 
miastach jak w swojej własności. Jakkolwiek nad­
użyciom starano się w nowszych czasach tamę po 
łożyć, to jednak postępowanie miejskich urzędników 
nie o wiele się zmieniło, i tylko w życie wejść ma­
jące zaprowadzenie wybieralnych urzędników gmin 
będzie w stanie położyć koniec zdemoralizowanej 
miast administracyi.

PORTUGALIA. Z Lizbony, gdzie kortezy mają 
rozpocząć obrady nad sprawą okrętu Charles Ge­
orges, nadchodzą niepokojące wiadomości. Między 
ludnością panuje wielkie wzburzenie umysłów. Król 
i gabinet obawiają się rezultatu rozpraw w tej kwe- 
styi. Słychać, że wielka część deputowanych ma za­
miar zażądać zniesienia ambasady w Paryżu i usta­
nowienia tam tylko konzulatu.

W. KS. POZNAŃSKIE. Donosiliśmy już, ze prze­
ciw samowolnemu wystąpieniu pana Puttkamera za­

nieśli pokrzywdzeni zażalenie, w skutek którego o- 
debrał tenże rozkaz od król, ministerstwa spraw 
wewnętrznych, ażeby załagodził to, co popsuł przez 
niewczesną i porywczą gorliwość swą. O ile znamy 
tę sprawę, obowiązany będzie pan Puttkammer al­
bo przyznać się publicznie do winy i powiedzieć 
otwarcie: mea culpa, albo ustąpić z urzędu.

PRUSY. Za przykładem gmin żydowskich w 
Francyi i Anglii, które podały do swoich rządów 
prośby o interweniowanie w sprawie Mortary, poszły 
także gminy żydowskie w Prusach. Przeszło 300 
gmin żydowskich państwa pruskiego podało do księ­
cia rejenta prośbę, by chciał w drodze dyplomaty­
cznej przyczynić się do oddania rodzicom młodego 
Mortary.

ROSYA. Ze statystycznych tablic sporządzo­
nych przez komitet statystyczny w skutek ukazu 
cesarskiego z I5go marca r. b. wyjmujemy nastę­
pne daty: Obszar państwa rossyjskiego wynosi w 
Europie 96.412 mil kwadr, (na Polskę przypada 
2.340, a na Finlandyę 6.873 mil. kwadr.), w Azyi 
239.556 m. k. (6436 przypada na gubernię kau- 
kazką); a w Ameryce 17.500 m. k. W ogóle jest 
przeto car rosyjski panem 353.468 mil kw. ziemi. 
Największą nrowincyą tego ogromnego państwa jest 
Irkutsk. Ludności liczy całe państwo rosyjskie 71’/, 
milionów, nic biorąc w obliczenie obcych i górali 
kaukazkich. Szkół ma być w Rosyi, 8.227, a uczniów 
450.002.

SZWAJCARYA. Do Gazety Kol. piszą z Ge­
newy, że celem przybycia specyalnego posła fran- 
cuzkiego p. Turgot jest 1) odstąpienie Francyi do­
liny Dappe, 2) wolne przejście dla wosjk francus­
kich do Włoch, a 3) przymierze Szwajcaryi z Frań- 
cyą w razie wojny we Włoszech. Korespondent do­
daje, że jakkolwiek wiadomość tę ma z bardzo wia­
rygodnego źródła, wątpi w jej prawdziwość, i twierdzi 
w końcu, że gdyby wiadomość i prawdziwą była, 
Szwajcarya by nieprzyjęta stawionych propozycyi.

WŁOCHY. Sardynia. Dnia 28go przybyła 
z Villa Franca do Genui parowa fregata rosyjska 
Bojan o 16tu działach z 250 ludźmi. Dwa inne 
okręta są spodziewane, które mają się złączyć z flo- 
tylą w. ks. Konstantego. Piccolo corriere d' Ita­
lia pisze o nadzwyczajnych uzbrojeniach Alessan- 
dryi, Casale, Gonuy i Spezzia.

— Ossercatore Tortonese donosi, że na wy­
brzeżach liguryjskich przytrzymano wielkie zapasy 
broni. Niewiadome dotąd przeznaczenie tej broni. 
Cały ładunek przewieziono do warowni Speroni ko­
ło Genuy.

— Rzym. Jak piszą do Powsz. Aug. Gaz. 
musiały w skulek wyższego rozkazu wszystkie U 
żydów w służbie zostające osoby religii chrześciań- 
skiej, służbę opuścić. Ustawami jest w Rzymie bo­
wiem zakazano, by chrześcianie u żydów służyli, 
lecz w tatach ostatnich zapomniano na ten zakaz. 
Teraz wprowadzono na nowo w życie tę dawną 
ustawę.

INDYE. Urzędowe depesze z Bombaju donoszą, 
że po trzymiesięcznej przerwie rozpoczęto nową 
kampanię, która według brzmienia raportów przez 
Anglików ogłoszonych, idzie bardzo pomyślnie. Pier­
wszym rezultatem tej na dniu 9go listopada rozpo­
czętej kampanii w królestwie Oudy miało być zdo­
bycie warowni Bezwak przez jedną kolumnę wojsk 
angielskich. 5.000 powstańców miało równocześnie 
szturmować Chubrowdie, odparto ich jednak ze 
stratą. W środkowych Indyacb miał według tychże 
raportów angielskich pobić jenerał Michel powstań­
ców pod wodzem gwaliorskim Tantia-Topaj, i to tak 
mocno, że ten wódz (po raz dziesiąty może) chce

lej żartobliwym głosem. Wróci zmęczony, zmo- 
1 knięty, zziębnięty; napije się herbaty gorącej, 
i i będzie spał najspokojniej. Ot przejdźmy się 

po gospodarstwie. Pasyami lubię gospodarstwo. 
A twoje kuzyneczko, ślicznie urządzone.

I chodził z nią najcierpliwiej po wszy­
stkich oborach, dziedzińcach i kurnikach. A u- 
nosił się najzawzięciej nad pysznym czubem 
płomienistym moręgowatego koguta, nad pło­
wą i gładką szerścią faworytalnej jałuweczki 

I Krasej, nad białością gęsi, nad mnóstwem nie- 
widzianem indyków, nad harmonijnym śpiewem 
pantarek, nad dobrem wyglądaniem cieląt we- I 

i sołych i prosiątek ciekawych.
Helena słuchała tych pochwał z pewnem 

zadowoleniem. I nieraz przyszło jej mimowol­
nie na myśl, że się w gustach godzi zupełnie 
z kuzynkiem. Mniej polotnem usposobieniem 
zbliżała się ona raczej do pana Łobody, niżeli 
do Rafała.

A wracając z takich gospodarskich prze­
chadzek, wpadał pan Alfons w ton smutny i 
sentymentalny, i zawsze coś wtrącił o sobie, o 

:zeniu nieszczęśliwem, które go prze- 
od dzieciństwa.

— Moje całe życie złamane! powtarzał 
puszczając ku niej spojrzenia strzeliste i za­
bójcze westchnienia.

Tu naturalnie nakłamał co nie miara , o 
swoim stosunku z nieboszczką żoną kanonicz- 
ką, w którym on był naturalnie ofiarą, młodą, 
niedoświadczoną.

— A mogłem, mogłem być szczęśliwy! 

siaduje

dodawał patetycznie. Ja tak stworzony do te­
go życia wiejskiego, domowego, do tych zajęć 
spokojnych!

Tu nieomieszkał oglądnąć się na otacza­
jącą ich całą tę bukolikę kur, gęsi, kaczek i 
cieląt.

— Gdyby!... gdyby, kończył; i urwał nagle, 
a głowę spuszczał jakby rozpaczą przygnieciony.

Cóż dziwnego, że serdeczna litość 
wstępowała do serca Heleny, i czasem poja­
wiła się westchnieniem, a czasem nawet ozwa- 
ła się półgłosem:

— Biedny kuzynek! biedny pan Alfons!..
Helena była w swej litości zupełnie nai­

wną i kochała swego Rafała, a nawet ledwie 
rozumiała ukryte znaczenie słów pana Alfon­
sa, a przynajmniej ledwie je rozumieć chciała. 
Bo i któraż kobieta nie odgadnie miłość, jaką 
wzbudza! A nie mogąc być wzajemną, czyliż 
litować się przynajmniej nie godzi!

Lecz, jak to dobrze mówi przysłowie, kro­
pla wody przedrąży kamień nawet, gdy nań 
pada bez ustanku: taktyka pana Alfonsa wy­
wierała pomału wpływ swój szkodliwy.

Miał też pan Alfons dobrowolnego sprzy­
mierzeńca. Była nim stara góralka, która z 
wiekiem stawała się coraz większą fantastką. 
Życie rzeczywiste tak się jakoś pomięszało w 
jej głowie z urojeniami na pół szalonemi, że 
sama wreszcie nie wiedziała czego chce. Prze­
ważały w niej jedynie: serdeczne przywiązanie 
do Helenki, i proste wyobrażenia jej rodu i 
wychowania. Przywiązanie do Heleny odciąga­

ło ją od Rafała, który wedle niej powinien 
był, dostawszy skarb taki, w podwójnem tego 
słowa znaczeniu, nadskakiwać Helence, być 
jej sługą, u nóg leżeć. Wyobrażenia zaś pro­
stej wiejskiej kobiety przyciągały ją do pana 

I Alfonsa tak zamiłowanego w gospodarstwie.
Żtąd pochodziło, że nieraz przed Halką sro­
dze ganiła Rafała, a pana Łobodę wynosiła 
pod niebiosa.

___ W złą godzinę przyszedł; mówiła nie­
raz o Rafale swoim sposobem 
Zły duch omamił mnie tego dnia 
myliłam.

— Babciu! nie mówcie tak!... błagała 
i szczerze Helena. On mnie kocha.

— Dla twego majątku! odpowiedziała 
stara.

To był cios najboleśniejszy i najnie- 
bezpie zniejszy dla Heleny, bo ta myśl okro­
pna <1 wno się już w jej głowie wyrabiała, 
podsycana ciągle rozmowami zdradliwemi ku­
zynka Alfonsa.

1 pomału między nią i Rafałem stawała 
jakby ściana z lodu. Widzieli się przez nią 
jeszcze, ale coraz niewyraźnie], i każde zbli­
żenie się do siebie stawało się coraz zim­
niejsze. (C. d. n.)

tajemniczym. 
’ Ja się po-
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s,ę poddać Anglikom (?) He w lem prawdy, trudno 
się domyśleć, gdyż zbyt często czytaliśmy o chęci 
poddania się tego jak i innych powstania wodzów. 
Odezwa obwieszczająca objęcie przez królowę Wi- 
ktoryę władzę nad Indyatni i zmianę formy rządu, 
została ogłoszoną i miała, jak piszą dzienniki angiel­
skie, sprawić bardzo dobre wrażenie.

Korespondencje.
(Stowarzyszenie czeladników we Lwowie).

fK) Lwów dnia 25. listop. W zimie 
r- 184/6, kiedy ruch religijny wstrząsł w Niem­
czech wszystkie prawie warstwy społeczne, i wystą­
pi! Honge, kilku czeladników w Elberfeldzie w Pru- 
siech Nadreńskich udało się po radę do pierwszego 
wikarego przy tamtejszym kościele katolickim; i za­
miast do niego, trafili do Adolfa Kolpinga, drugiego 
wikarego. Adolf Kolping był zrazu sam czeladni­
kiem szewskim, ale patrząc na wyuzdane życie swo­
ich towarzyszów, /brzydził sobie rzemiosło, i party 
wyższem natchnieniem wziął się do łaciny, praco 
wał mimo naigrawań kolegów , aż został po latach 
wielkich trudów kapłanem. Znał więc stan czela­
dzi rękodzielnej najdokładniej, a złączony z tą kia 
są krwią i sympatyą wyższego umysłu, bolał nad 
nią. przemyśliwał nad sposobami i najusilniejszego 

0 adał starania z ambony, przy spowiedzi i w 
•losunkach prywatnych, aby wyrwać ją z przepaści 
upodlenia, w jaką rzucił ją nadewszystko brak wszel­
kiej religii, tego jedynego a potężnego hamulca nie­
wykształconych warstw społeczeństwa. Lecz nada­
remne były jego usilne chęci i prace; co którego 
czeladnika wydobył z moralnego upadku, to nieba­
wem utracił na nowo, i najczęściej na zawsze.

Ale kiedy owe grono czeladzi przyszło do nie­
go po radę, w rozmowie z nimi zajaśniała mu na­
gle myśl, której sam zrazu nie pojął dokładnie i 
nieprzeczuwał zapewne ogromu jej skutków.

Niegdyś cechy i majstrowie były instytucyą 
niejako pafryarchalną, i po wielkiej części religijną. 
Chłopiec terminował w rygorze niewolniczym, czę- 
•to o głodzie i chłodzie, a i pisnąć nieśmiał o tern 
nikomu; ale pod okiem sławetnego majstra, rajcy, 
członka bractwa, poważnego a prawdziwie pobożne­
go, dusza i ciało jego nabrały hartu moralnego i 
fizycznego. W takim samym warstac e pracował 
• czeladnik, a choć się puścił na wędrówkę daleką, 
Wrócił do domu z szerszem pojęciem, doświad­
czeniem , sercem niezepsutem i młodzieńczym du 
chem. Z ich łona wychodzili później owi rajcy, 
konzulowie, którzy i murów miasta bronić i cześć 
nla siebie zyskać zdołali.
bieda Z,S"j Inaczej Sl« dzieje. Dla terminatora 
wnie ’ wnaWe‘ Up°’,edzenie bY- gorsze niż da- 
wntej, w warstace słyszy On rozwiązłe i bluźnier- 

ze roz owory czeladzi, które tern więcej bawią i 
oklasków zbierain im k i • • .
i . . -ly ,m M bezczelniejsze i dosa-

ejsze, posługuje nieraz czeladzi w pijatyce, a 
Majster me tylko że nieposkramia, ale owszem si- 
“je czeladź pod utratą zarobku pracować w dni Pańskie. 
Niewola tłumi tę młodą niewykształconą duszę; bie- 
Utn gaWędy cze'adz* łechcą pożądliwy i ciekawy 
wT młody ’ wyrocznia Pana majstra jest mu do- 
pow?' *e *nacze.i być nie może, że nawet tak być 
aby nn.°'~drzy więc terminator z żądzy swobody, 
jest t UŻywać świata jako czeladnik (bo dopóki 
karą ^'’’“lorem, to mu wszystko pod najsurowszą 
na Zakazane. Czego się w normalnych szkołach 

k . -. ' z®pomni po części, a’zupełnie zapomni 
to też Ztn ’ kardynalną dla niego naukę. — Za 

__e *k°co go wyzwolą, jako czeladnik umie już

doskonale tracić zdrowie, pieniądz i siły ducha. Po 
egipskiej niewoli terminatorskiej, świat mu zajaśnie­
je różowy, to też używa całą piersią i wszyslkiemi 
siłami. A może i nie dziw! Bo tak go wychował 
warstaś, a dokończy edukacyi gospoda. Choć wy­
szedł z uczciwego domu i wyzwolił się w uczciwym 
warstacie, to chwyci go rozpustna drużba towarzy­
szów miodowemi słowy i odurzającym przykładem 
w swój wir; a broniącego się czy to pamięcią o 
statnich słów puszczającej go w świat matki, czy 
wpojonemi w żywem sercu naukami religii, popchną 
na przepastną drogę swoją szyderstwem, powolną 
namową, wzwyczajeniem, i wszelkiemi środkami 
przymusu, w jakie obfitują umysły nieokrzesane. A 
kiedy nieszczęsny śród hulatyk i pijatyk gospody 
czasem nagle się obejrzy po za siebie i przed sie­
bie, to chwyta napowrót za puhar. aby się oszoło­
mić, zagłuszyć, oćmić, aby nie widział ni cienia 
matki za sobą, ani przed sobą dna upadku, kędy 
go bez oporu spychają nałóg, choroba i lichwa. 
Mało któremu bywa wpływ rodzicielski lub wrodzo­
ny silniejszy duch tarczą dostateczną. A jeszcze 
mniejsza liczba wraca na twardą drogę opamiętania ; 
chyba w chwili ostatniej, kiedy w jeden błysk ści­
śnięty ostatek ognia żywotnego rozświeci nagle prze­
szłość i przyszłość — za późno !

Dla żadnego stanu ubytek siły > starość nie 
grozi taką nędzą bez opatrzenia; w żadnym stanie 
choroba i śmierć nie znajdują tyle ofiar, jak między 
czeladnikami. Jest to prawda w każdym czasie obja­
śniona i dowiedziona naoczną a bardzo smutną pra­
ktyką — szczególnie w wielkiem mieście.

Jak widzieliśmy, warstat i gospoda, czyli 
jednem słowem, zte towarzystwo jest powodem u- 
padku tej bardzo licznej klasy społeczeństwa, z któ­
rej się głównie składają miasta nasze. Wpływu 
towarzystwa nie zeprze pojedynczy ; na towarzystwo 
trzeba towarzystwa; a na zte towarzystwo trzeba 
w'plywu towarzystwa dobrego.

O tej prawdzie ogólnej wiedział Kolping sam 
bardzo dobrze, kiedy wpływem swoim jako kapłan 
gorliwy i usposobiony do tego , tam i owdzie wyry­
wał pojedynczych czeladników z powszechnego 
zepsucia. Miał zląd niewątpliwie zasługę wielką, i wy­
warło to skutek w pojedynczej rodzinie, może w 
jakiem kółku, ale nie na całą klasę czeladników.

Dopiero kiedy owe grono czeladzi przyszło do 
niego po radę w czasie ruchu religijnego, gdzie by­
ło niebezpieczeństwo największe, zajaśniała mu myśl, 
że stowarzyszenie czeladzi jedynie rozleglejszą 
zmianę na dobre uczynić może. Pochwycił ją. na­
mówił tych pierwszych do stowarzyszenia się. i ca­
łą energią poświęcającego się kapłana , rzucił się 
do ugruntowania i rozszerzenia takich stowarzyszeń; 
wszakże pierwsze już skutki pierwszego stowarzy­
szenia, okazały się wdzięcznemi nad wszelkie ocze 

kiwanie.
Szło to z razu oporem, jak każda walka do­

brego ducha ze złym. Trzeba było niesforae i na­
łogowe umysły, po większej części młode, ugiąć w 
jarzmo porządnego życia, niedowiarków starych u- 
czyń katechizmu, odżegnać uroki syreny gospody, 
zahartować słabych przeciw pociskom szyderstwa i 
przymusu niepoprawnych; z materyalnemi nareszcie 
środkami trzeba było walczyć. A przecież we dwa 
lata liczyło pierwsze stowarzyszenie już 257 człon­
ków, a obecnie w samych tylko krainach niemieckich 
wzrosła liczba stowarzyszeń czeladzi do 160, a li­
czba członków do 30.000! Przez wędrowną zaś 
czeladź niemiecką i zagraniczną, która po Niemczech 
wędruje, rozniósł się duch stowarzyszeń po całym 
prawie świecie — w przeciągu lat dziesięciu!

Kronika sztuk pięknych.
' obraz Leopolda Lóflera. 

Urodz^'^ !-eoP°ld Lofier jest ziomkiem naszym. 
"e Lw^ W Galicyi, początki wychowania pobierał 
skaw °"?e' JeSl °n n'm dzisiaj podwójnie. Uzy- 
ści nr \ ow*em zagranicą, gdzie po większej czę- 
rodzai ''l*' znf|homite imię jako malarz obrazów 
zny, j yC ' Uctnl potrzebę zbliżenia się do ojczy- 
przedmi^ó P°mri'en'a •'? jej obrazami czcrpanemi z 
bawił w |W rodz’nnych- Roku jeszcze przeszłego 
po tem 6 Wow*e czas dłuższy w tym celu, i robił 
czny obrfl7°Z,na'*e S,ud-va‘ Wkrótce też wykonał śli- 
Jo«eniA0 Prze^s,aw*ający powrót polskiego wo- 
We- Obraz ’\^l>rawU wiedeńskiej w progi domo- 
ł,Wo sztuk pi '.sllczn,e wykonany. nabyło Towarzy- 
stawę. Szkic (e w Krakowie na minioną wy­
cie znajduje się *’Wo°brazu w zmniejszonym forma- 
naszych, któremu ™o "°w'e u jednego z literatów

Pan Lofier malu^ °fiar°Wah 
dzajowe (tableaux de ge’nre, .^owi|iśmy, obrazy ro- 
doprowadził on w tym rodzaju 'd nazłwaj4)- Lecz 
skonałości, a nawet można powiedzje"leZ(Wykłej do 
bie drogę zupełnie nową. Pominąwszy 
c»ną, koloryt, grupowanie osób i inne 
w których wykonaniu jest artystą prawdziwym,pa'n 
Lofler posiada ten sobie właściwy talent, rzucenia 
w każdy swój obraz jakiejś myśli tak gorąco snąć 
P®i(ttej, i (ak silnie mu przewodniczącej w tworze- 
n*u, że występuje widomie. Patrzącemu na wyry- 
s°wane postacie, na wyrazy ich twarzy, zdaje się, że 
Czyta całą powiastkę, cały poemat uosobiony w tej 

jednej stanowczej chwili, którą malarz tak charak' 
teryśtycznie oddał. Pisma zagraniczne oddały mu 
w tej mierze zupełną sprawiedliwość, przytaczając 
Młodego mnicha. Przerwaną intercyzę i wiele 
innych obrazów, odznaczających się tą żywą i można 
powiedzieć poetyczną wyrazistością.

My chcemy powiedzieć kilka słów o najno­
wszym obrazie jego, który nas mianowicie więcej 
od innych zajmuje. W czasie przeszłorocznei jego 
bytności hr. Włodzimirz Dzieduszycki zamówił u 
niego obraz, któryby podobnie do wymienionego 
przez nas Powrotu z wyprawy wiedeńskiej, przed­
stawiał scenę jaką ojczystą, zostawiając mu przy- 
tem wolny wybór przedmiotu. Pan Lofier tedy u- 
kończył ten obraz z własnej wyobraźni, i przed pa­
rą tygodniami przywiózł go nabywcy, który jak sły­
szeliśmy nadzwyczaj nim był zadowolony, i artystę 
wynagrodził w miarę swego zadowolenia. Mieliśmy 
sposobność widzieć ten obraz. Przedstawia on po­
wrót rodziny polskiej szlacheckiej, do dawnej 
siedziby swojej zburzonej i spalonej przez dzicz 
tatarską. Obraz ten nadzwyczajno robi wrażenie, 
bo patrzący jest niejako świadkiem tej sceny roz­
dzierającej, i mimowolnie dzieli uczucia biednej ro­
dziny. Grupa składa się z pięciu osób. Na pier 
wszym planie w środku stoi starzec siwowłosy i si- 
wobrody w polskim stroju, i trzyma za rękę mło­
dego wyrostka, snąć wnuka swego; tuż koło nich 
klęczy żalem złamana kobieta, mając oczy ręką ob 
słonięte, i trzyma pięcioletniego może chłopaka, cu­
dnej piękności dziecię. Z tyłu prosty wieśniak trzy­
mając objuczonego konia, na widok tej pustki po- 
rywa się aż za głowę. Przed grupą ludzką, na pół 
na gruzy spięty jest jeszcze pies stary, który zape- 

Wszystkie te stowarzyszenia stoją wyłącznie 
pod sterem kapłanów katolickich. Papież potwier­
dził tę instytucyę, a najpiękniejszem świadectwem 
dla ducha kierowników i skutku ich pracy, jest to 
ogromne wsparcie ich od rządów i duchownych 
protestanckich, pomimo, że może połowa czeladzi 
stowarzyszonej w Niemczech jest wyznania prote 
stanckiego.

Takie stowarzyszenie ma swój osobny lokal, 
książki, gazety, przyrządy do nauk i rozrywek; wy­
kłady kapłanów i profesorów, nauki rysunków i 
pisania mieniają się z swobodną gawędą, korzystnie 
j wesoło, a uczciwie. Tam się styka czeladź z 
ludźmi wyższego stanu i wykształcenia; czeladnik 
niekłopoce się po mozolnej lOgodzinnej albo i dłuż­
szej pracy, co robić z czasem, jak zabawą odświe­
żyć siły ; łaknący nauki nie troszczy się, jak i z ja­
kiego źródła jej czerpać. Rozrywkę i naukę da 
mu stowarzyszenie, a da mu nadto silnego du- 
ęha, religijnego do walk życia; oskarbi mu pie­
niądz marnowany w gospodzie lub w gorszych 
jeszcze zaułkach, z uszanuje mu zdrowie, tę pod­
stawę pracy i wesołości a potem czy jako 
majster, czy jako czeladnik żonaty będzie miał 
dla siebie i dla rodziny swobodną przyszłość, 
cześć u ludzi i łaskę Boga. Szczęścia wewnę­
trznego użyczy mu pogodne sumienie — a będzie 
i szczęście ziemskie, bo do uczciwego będzie się 
garnął zarobek.

Stowarzyszenie czeladzi jest wraz domem za­
bawy, nauki, religijności, ogłady obyczajów, gdzie 
sję nie traci za to ni grosza ni zdrowia. Czeladnik 
z stron obcych albo wędrowny znajduje w takiem 
stowarzyszeniu niejako rodzinę, a gdzieniegdzie 
chwilowe umieszczenie i utrzymanie. W Niemczech 
prawie bez wyjątku tylko legitymacya jako członka 
stowarzyszenia otworzy czeladnikowi miejsce w słyn­
nych warstatach ; i czy w stosunkach urzędowych, 
czy towarzyskich, ułatwi mu uprzejme przyjęcie, 
szacunek i ochotną pomoc. Z takich czeladników 
można się spodziewać majstrów uczciwych, którzy 
dbają 0 moralne dobro warstatu i me będą bez su­
mienia i wyrachowania obdzierać publiczność.

Takie stowarzyszenie zawiązał we Lwowie ks. 
Zygmunt Odelgiewicz. Całej energii poświęcają­
cego się kapłana, wszystkich a znakomitych stosun­
ków swoich, całego zapasu nauki i gorącej wymo­
wy swojej, niepospolitej znajomości ludzi użył do 
tego wielkiego dzieła słynny i niezmordowany 
nasz kaznodzieja katedralny. Wsparł go kościoł i 
rząd powagą swoją, obywatele protektorowie i da­
my szczodrze sypali i sypią pomoc materyalną (bo 
członkowie czeladnicy składają miesięcznie tylko po 
6 kr do kasy, której dotychczas nieruszono); najął 
on obszerny i porządny lokal w rynku, a na lalo o- 
gród dla rozrywki, zebrał książki i przyrządy do 
nauk i gry, postarał się o profesorów płatnych i 
niepłatnych do historyi, nauk przyrody, rysunków, 
pisania i śpiewu, sam uczy religii, i daje zastosowane 
do ich potrzeb i pojęcia wykłady filozoficzne, zbiera 
fundusze na ulrzymanie całego zakładu, układa dra 
maciki i śpiewy dla czeladzi, uczy przyzwoitych 
gier, i sam ich bawi. Zebrało się na razie 500 
członków (chociaż tylko bezżenni przyjmują się, 
bo dla żonatych jest dóm rodzinny)—a jednak sto­
warzyszenie we Lwowie mimo bijącej w oczy gwał­
towne! i przyznanej jego potrzeby, po dwu prze­
szło latach istnienia ani wielkiej nie obudziło sym- 
patyi, ani wielkich nic wydało owoców ; a nadto i 
mię założyciela, miasto jak najszczerszego zachę­
cenia i wsparcia go, spolkaly kłamliwe oszczerstwa 
we Lwowie i w korespondencyach do pism war­

szawskich! Stowarzyszenie czeladników we Lwo­
wie, jak świadczy z bólem zacnego umysłu spisane 
i odczytane sprawozdanie założyciela i oraz przeło­
żonego z dnia 28. lipca b. r., chyli się do upadku!

Czyż wisi nad nami fatum jakie nieubłagane, 
że najwznioślejsze nadzieje nasze, najpotrzebniejsze 
instytucyę, kwitnące i rzęsisty dające gdzieindziej 
owoc, u nas spełzają marnie?!

„Czyż ma upaść ta dla miasta, kraju i kościoła 
instytucyą tak ważna i tyle obiecująca owoców ? są 
słowa ks. Odelgiewicza. A chyli się do upadku:

1) raz, że się zmniejsza liczba odwiedzających 
czeladników, z 500 zapisanych zaledwie uczęszcza 60:

2) że i w tych, którzy zostali, okazuje się wi­
docznie jakieś omdlenie i zniechęcenie dobrej woli;

3j że dotychczas w żadnym względzie postępu 
nie uczyniono widocznego, ani w względzie religij­
no-obyczajowym, ani w naukach;

^7 że coraz bardziej co do funduszów swych 
ękać się frzeba wyczerpania w miarę, jak prote­
ktorowie, zawiedzeni w oczekiwaniu dobrych skut­
ków, usuną się i ustąpią ;

<9^ że pp. majstrowie najmniejszej nicokazują 
sympatyi dla stowarzyszenia;

6) że panowie nauczyciele bezpłatni, na tak 
mały patrząc udział w naukach ze strony stowarzy­
szonych, niewdzięczne opuścić mogą stanowisko-

7j chyli się do upadku, gdyż sprawozdawca 
upada na woli prowadzenia instytutu, który dotych­
czas nie niósł mu prawie żadnych owoców- — prócz 
cierni i głogów zmartwienia". (Dok. nast.)

Od redakcyi.
Listu ze Lwowa 11 d. 34. listopada podpisanego pseu- 

donymem, Michał Prawdzicki— nie możemy umieścić. Po­
minąwszy treść dotykającą niektóre osobistości, postano­
wiliśmy żadnej niedrukować korespondencyi, którejby au­
tor nie podpisał wlasnem nazwiskiem swojem, choćby tyl­
ko dla samej wiadomości redakcyi. Jest to tern słuszniej­
sze, że w razie jakichkolwiek reklam, redakeya jest odpo­
wiedzialną, a więc powinna mieć do kogo się odwołać.

Równie też niepodobna nam dla tych samych przy­
czyn wydrukować korespondencyi od Janowa, niepodpisa- 
nej zupełnie. Dodamy do tego, że zarzut w tym liście u- 
czyniony korespondentowi z pod Krakowca, jakoby w ko­
respondencyach swoich dotknął jednej wysoko położonej 
i słusznie szanowanej osoby—jest nieprawdziwy. Nic po­
dobnego niema w żadnej z wymienionych korespt ndencyi, 
ani też, gdyby nawet było, my bylibyśmy przepuścili.

Część urzędowa.
* Dyrekcya galicyjskiego stanowego Towarzystwa 

kredytowego podaje niniejszem do powszechnej wiadomo­
ści, ze z powodu potrzeby przeniesienia rocznych za­
mknięć rachunkowych na nową walutę austryacką, kasa 
Towarzystwa kredytowego w roku bieżącym wyjątkowo od 
24go grudnia począwszy aż do końca roku będzie za­
mkniętą dla publiczności.

Od dyrekcyi gal. stan. Towarzystwa kredytowego. 
We Lwowie dnia 2go grudnia 1858.

Ronoyski, sekretarz.
Przy ciągnieniu losów księcia WindischgrSlza odby­

tem w Wiedniu na dniu 1. grudnia wygrały następujące 
losy: Nro. 42892 wygrał 20000 zl„ Nr. 19518, 2000 zL, 
Nr. 25618 i 65208 po 1000 zł., Nr. 57558 i 8838 po 500 zł.’ 
Nr. 22481, 44274, 26771, 42572, 52005, 26362, 43910 i 
29302 po 100 zł. Na inne wyciągnione losy przypada po 
45 zł. -----------------

Konkursu
Nr. 40916. Stypendyum miasta Śniatyna w kwocie 84 zł. 

austr. dla ucznia z tegoż miasta; termin do 1. stycznia.
Nr. 27721. Posada portyera przy c. k. fin. dyrekcyi krajowej 

w Krakowie z płacą 226 zł. 80 kr.; termin 20 grudnia.
Nr. 2762. Posady radzcy sądu obwodowego z płacą 1260 

zł., sekretarza z płacą 840, i trzech adjunktów z płacą 
po 525 zł. w. a. przy sądzie obwodowym w Tarnowie; 

( termin 5 stycznia.

j wne wrócił z panami swemi; na widok (ak dobrze 
znanych gruzów podniósł głowę do góry i wyje ża­
łośnie. Pies ten wyjący niezaprzeczenie niemało 
dodaje do uczucia zgrozy i boleści, jakie z obrazu 
bije na patrzącego. Na samym przedzie na prawo 
widać gruzy i rumowiska starego dworu, popęka- 
nemi murami i na pół przepalonemi słupami ster­
czące, które nikną w głębi dalszemi zwaliskami. 
Harmonia kolorytu w tych rumowiskach różnoro­
dnych zachowana doskonale, i z wielkim artyzmem 
i znajomością sztuki harmoniuje z tem wszystkiem 
niebo chmurami przechodzącemi osłonione, z po za 
których tu i owdzie tylko dobywa się błękit. Rzekł- 
byś, że i przez niebo przeszła burza, której smu­
tne ślady widać w poszarpanych chmurach, jak na 
ziemi widać w poczernionych gruzach.

Wyrazy w postawach i twarzach głównej gru­
py oddane z wielkiem pojęciem arlystycznem. Smu­
tne wszystkie, ale zastosowane do każdego z nich 
z osobna. Najsmutniejsza zapewne młoda kobieta; 
to też przysłoniła oczy, bo na widok gruzów mu- 
sisł jej zapewne przyjść na myśl ten, którego nie- , 
ma na obrazie— ojciec jej dzieci najdroższy, który > 
tani gdzieś po dalekich stopach ugania za wrogiem, 
lub może jęczy w niewoli bisurmańskiej... a 111026 { 
już nie żyje!... Jakże tu nie zakryć oczów? 
szlachcic tyle już przebył, tyle przecierpiał, i° Ju 
tylko cierpienie teraźniejszości, bolesną a Prz) . 
sz.oną powstrzymywane rezygnacyą występuj mu 
do oczów i na lica. Wyrostek boleje patrząc na 
zniszczone rodu swego dziedzictwo, ale w oczach 
jego widać młode zamyślenie; bo jemu przecie mło j 
demu jeszcze cała przyszłość otwarta, a w niej i no- : 
we niebezpieczeństwa, ale może też i zemsta. Naj­

lepiej udana jest twarz wyrostka, bo najprawdzi- 
wiej polska; rysy czysto sławiańskie. Mały chłopa­
czek ma najmniej wyrazu, i bardzo naturalnie. Naj­
mniej smutny, najmniej nieszczęśliwy, bo dziceko je­
szcze. A wieśniak z tyłu, czyliż nie doskonale tłu 
maczy swoje przerażenie, porywając się za głowę, 
jak to jest w zwyczaju prostych ludzi?

Taki jak ten, obraz, przestaje być zaprawdę 
rodzajowym; dla nas staje się on już historycznym 
prawie, i więcej może historycznym, niżeli niejeden 
obraz mający przedstawić pewien fakt zdarzony, a 
do którego nieraz łrzebaby komentarza. Jakoż prze­
konani jesteśmy, że p. Lófler mógłby w tym ga­
tunku obrazów rodzajowo-historycznyc o wysokiej 
dojść doskonałości i ogromne r.i.ędzy malarzami 
zająć stanowisko. W takim tylko razie musiałby 
zapewne ograniczyć się P° części pizynajmniej w 
obrębach jednej narodowości. A jeżeli, o czem nie 
wątpimy, wybrałby tę, która mu najwięcej przystoi, 
i ku której »‘G juz n|ejako skierował, natenczas głęb­
szych tylko i detaliowych sludyów mu potrzeba, a 
zajmie. pomiędzy rodzinnymi malarzami naszymi je­
dno z najpierwszych miejsc.

Obraz ten, o którym daliśmy sprawozdanie, 
za pozwoleniem właściciela będzie w lutym na wy­
stawie krakowskiej, po czem p. Lofier zamyśla zdjąć 
z niego rysunek, i wykonawszy go na kamieniu pu­
ścić w świat parę tysięcy odcisków lilografowanycb, 
które zapewne tak u nas. jak i winn. h prowincy- 
ach polskich najlepsze znajdą przyjęć. ••
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Gospodarstwo, przemysł i handel
* WIEDEŃ. 5. grudnia. Na dniu 1. b. m. przed­

sięwzięto 299, to jest 94 dodatkowe losowanie dawnego 
długu państwa, przyczem wyciągnięto seryę nr. 165. Ta 
serya zawiera obligacje nadwornej izby po 311 J°|o to jest:

Nr. 5837 z jedną piątą sumy kapitału i nr. 8964 z 
połową sumy kapitału; oraz numera 8334 włącznie do 
9154 z catemi kwotami ich kapitału.

Ogólna suma tych seryi wynosi 1,412,049 złr. 26‘|, 
kr. kapitału z 24,710 złr. 52 kr. procentu według zniżonej 
stopy procentowej.

Stan banku narodowego austr. w dniu 2. grudnia 
r. b. przedstawiał następujące cyfry: Gotówka 100.406.491 
zl. Banknoty 385,026.597; (we Lwowie 838.142); pożyczki 
na papiery publiczne 77,567.824, na hipoteki 33,769.022; 
listy zastawne w obiegu 146,800.000. W porównaniu z wy­
kazem zeszłomiesięcznym ubyło srebra o 9,488.967 zł., a 
banknotów o 4,544.562.

POLSKA. Podług oznajmienia c. k. jen. konzulatu 
w Warszawie, zniósł książę Gorczaków zachowywany da­
wniej środek ostrożności, podług którego obowiązany jest 
każdy cudzoziemiec wizować swój paszport za każdem 
wstąpieniem do Królestwa polskiego w rosyjskiej ambasa­
dzie. Odtąd więc dozwolony- jest obcym poddanym, opa­
trzonym w ważne jeszcze paszporta swoich przynależnych 
rządów, każdego czasu wstęp do Królestwa polskiego, je­
śli ich paszport raz tylko byt wizowany w którejkolwiek 
rosyjskiej ambasadzie. G. L.

* Z WOŁYNIA donoszą: Temi dniami zjechał do 
Latyczowa inżynier rządowy w celu obejrzenia miejscowo­
ści, gdyż z przyszłą wiosną rozpoczną się roboty drogi żwi­
rowej (chaussóe), która w promieniu od Berdyczowa bę- 
dzie przechodzić przez Latyczów, Żwaniec, aż do granicy 
austryackiej.

* W okolicy Zaleszczyk i Horodenki była około 
20go listopada taka gololedz, jakiej w tym czasie i naj 
starsi ludzie niezapamiętają. Prawie przez cały tydzień 
bydło ze stajni dla napawania trudno było wypędzić. Po­
mimo tego, że przez to przystawa zboża do miast utru­
dniona była, ceny zboża niepodnoszą się, ale przeciwnie 
spadają. Z dalszych stron niema na zboże żadnych za­
mówień.

* W RADOMSKIEM panuje obecnie choroba dro­
biu; kury i indyki giną masami.

* Z GDAŃSKA piszą pod d. 28. listop., że dowo­
zy tegoroczne na osi i koleją żelazną nie wynoszą nawet 
połowy dawniejszych dowozów zwyczajnych. Zapasy prze­
to po spichrzach zmniejszyły się znacznie, a cokolwiek z 
okolic przybędzie, przychodzi na potrzeb miejscową. Psze­
nicę płacą (korzec warsz.) 5*/, rs., żyta 3’/2 rs., jęczmie­
nia 3'j, rs„ grochu 5 rs.l

* WARSZAWA. Dnia 1. grudnia płacono pszenicę 
(korzec)-6*/, rs., żyta 23|4 rs , jęczmienia 3. rs , owsa 21/,, 
grochu 4 rs, okowity garniec 38 kopijek.

* Na targach w obwodzie KOŁOMYJSKIM dnia I. 
grudnia byty następ, ceny: pszenicy (mierzyca) 3 zł., ży­
ta 1 zł. 60 kr., jęczmienia 1 zl. 20 kr., owsa 66 kr., hre- 
czki 1 zt. 45 kr., kukurudzy 1 zł. 60 kr., kartofli 1 zł. 20 
kr., okowity (masa) 58 kr. wał. austr.

Kronika.
Prócz kilku wypadków kradzieży i pchnięcia 

nożem pompiera przez umykającego żyda złodzieja, które 
podała imienniczka nasza, Kronika w Gazecie Lwowskiej, 
kursują mnogie inne przerażające wieści o kradzieżach, 
rabunkach, a ąawot morderstwach. Tak znaleziono na Clio- 
rążczyżnie trupa rosłego męzczyzny z wyższego stanu, pod 
żydowskim cmentarzem znaleziono nieżywe dziecię — 
sprawców nie odkryta jeszcze czujność i sprężystość stra­
ży bezpieczeństwa. Wieść podaje spółkę urlopników jako 
głównych sprawców tych zbrodni. Zawsze powinni się 
mieszkańcy mieć na baczności, mianowicie po takich za­
ułkach jak Chorążczyzna, Krakowskie, Żółkiewskie, zwła­
szcza przy gęstych mgłach zimowych i wybornem oświe­
tleniu stołecznem.

Zresztą gazety donoszą nam o szeroko rozgałęzio­
nej spółce w Irlandyi, coś naksztalt feudalnego vritrnpf 
rlc/it, która nożem i podpalaniem szerzy okropny popłoch; 
mieszkańcy choć wiedzą o członkach tej bandy, nieobcą 
tub lękają się ich wydać.

Na kolei żelaznej między Szczakową a Mysłowicami 
wpadty dnia 24go listopada na siebie dwa pociągi. Jeden 
z nich byl naładowany towarem, drugi węglem. Dziesięć 
wagonów zostało w skutek tego wypadku zgruchotanych. a 
jedna lokomotywa i 12 wagonów mocno uszkodzonych. 
Szczęściem nie został nikt ani zabitym ani ranionym.

Przyjechali <lo Lwowa od d. 3.-6. grudnia.
PP. Czihak Jak. ks. mold, pułkownik z Mołdawii. 

Gromnicki 1. z Łaskowiec, Klimkiewicz I. z Brusna. k. 
Puzyna Wt. z Polski; Berezowski H. z Wodnik, hr. Dzie- 
duszycki K. z Niesłuchowa, Mrozowicki S. ,z Siechowa, 
Prawecki E. z Brzeżan, Ujejski B. z Lubszy, Żebrowski K. 
z Tworylny. Dwernicki A. adw. kraj, z Stanisławowa, Brze- 
żapi M. z Kończak. br. Poten F. z Łahodowa, Wiktor T. 
z Świrza, Hainier A. z Wiednia. Polanowski S. z Moi»zko- 
wa, Guzkowski M. z Wyhadowa, br. Blażowski H. z 
Wiednia.

Wyjechali ze Lwowa od d. 3.- 6, grudnia.
PP. Hr. Fredro IŁ do Gródka, Kowalski A. do Żół­

kwi, Lencewicz E. do Zadwórza, Boche F. c. k. radca sekc. 
do Czerniowiec, hr. Osten Sacken Dymitr, c. ros. jener. 
adj. do Krakowa, Biliński L. do Łukawicy, Czihak I. mold, 
pułkownik do Krakowa, br. Brunicki L. do Zaleszczyk, 
Drohojewski W. do Rudyłowiec. Stefanowicz c. ros. urzęd. 
do Czerniowiec, Kniaź Puzyna W. do Martynowa, hr. Dzie- 
duszycki M. do Korniowa, Gizicki L. do Krakowa, Malino­
wski L. do Ostrowczyka. Januszewski T. do Łbinia, Skrzy, 
szewski I. do Sewerynki, Fabricius W. do Dębów ki , Zu- 
rakowski A. <10Horbacza. Berezowski H. do Wodnik, Brze- 
żany M. do Kończak, Jastrzębski E. do Dubna, br. 
F. do Łahodowa, Prawecki E. d0 Ostrowa, Mrozowicki M 
do Rosyi.

............  — — n,,i,

liars Łwowgki z dnia 6. grudnia.
Dukat holenderski  
Dukat cesarski 
Rosyjski pół-imperiał
Rosyjski rubel srebrny - • • < • 
Pruski talar kur  
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjskie listy zastawne i  
Galie, obligacye indemniz. I bez kuponu . - 
Pożyczka narodowa J

Wal. austr.
zt. kr.

4 61
4 66
8 28
1 591 52
1

84
17

84 53
85 65

  ----r—  

KUF8 Wiedeński r. dnia 6. grud.
8085

1585

75114

30

1703
złr.

złr.

8089

Losy

3986

30

 
Ciągnienia loteryjne.

963
240

76
102
99
40

4
14

75
55
80

2

85
25 ,

Obligacye długu
delto
detto
delto
detto

Pożyczkę z losow.

80
42
39
37
38
25
26
15

25
75
75
75
75

detto 6. letnie 
detto 10.

n
n

Augsburg za 100 złr. cwancygierami 
Bukareszt za 1 złr. a vista par . . .
Hamburg za 100 mark, banko . . .
Londyn za 1 ft. szter!
Medyolan za 300 lire austryaekick .
Paryż za 300 franków
Dukały austryackio */0....................
Korony ............................
Srebro

Pożyczka naród, z r. 1854 5’/0 za 100 złr. 
r r. 1851 ser. B. 5% za 100 zlr. 
państwa 5% 2a 100 złr. . . .

4’G „ za 100 złr . . 
4% za 100 złr. . . 
3®',, za 100 złr. 
2’/2 ’/, ™ 100 złr 

zr. 1834 za 100 złr  
„ 1839za 100 złr. 
, 1854 4% za 100 złr. . . .

Obligacye indemnizacyjne aiistry. za ICO złr.
„ * galicyj. za 100 złr. .

Akcyo banku naród za 1000 złr ....
, tow. kred, na 200 złr. ....
w żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. . 
, kolei żelaznej północnej za 1000 złr 

Promessy kolei żelaznej galicyjskiej zn 100 
Listy zastawne galicyjskie 4°/0 za 100 . . 
Listy zastaw, banku n. 1. roczne 5% za 100 

detto j-“- 
detto 
delto z umorzeniem „

Esterhazego za 40 złr. . 
Salma za 40................
Pallfyego za 40 . . . . 
Clarego za 40 złr. . . . 
St. Genois za 40 złr.
WindischgrAtza za 20 złr,  
Waldsteina za 20 złr. .
Keglericha za 10 złr. .

Wal. austr. 
zł. | kr.

W Bernie d. 20. listop. 82. 26. 72. 62. 2.
W Budzie „ n 65. 23. 35. 25. 40.
W Wiedniu d. 4. grudnia. 45. 43. 65. 23- 15.
w Pradze r> r> 73. 4. 40. 48. 83.

(Nadesłane).
Z Krakowa d. 16. listopada Jest to do­

wodem rodzinnej sympatyi, że stało się teraz po­
trzebą publiczności czyty wać w pismach galicyjskich 
wiadomości warszawskie. Z tego wychodąc stano­
wiska napiszę wam kilka słów o słynnym balecie war­
szawskim. Od dawna już ma on tę sławę europejską, 
dodaje mu wszakże coraz więcej świetności panna 
Frajtag. Nie od dzisiaj widzimy jej talent postępu­
jący coraz wyżej. Rokowaliśmy jej szczytną przy 
szłość wówczas jeszcze, kiedy bawiła u nas panna 
Bogdanów, która wydoskonaliwszy się w Paryżu, 
zwabiała tłumy na przedstawienia Gizelli lub jakiego 
innego baletu. Taniec jej miał tę cechę doskonało - 
ści, i ten urok, jakim się nie otoczyła żadna dotych­
czasowa na tera polu artystka, jakkolwiek w swoim 
czasie wzięta i uwielbiana. Zgrabna lekkość, gibka 
kibić, powab nareszcie całej powierzchowności — 
wszystko się tam składało, aby oczarować widza. I 
nie dziw; la bowiem artystka pierwszego rzędu, 
wychowała się w najwspan al.tzetn mieście północy, 
a wsławiła się w stolicy zachód®, w stolicy mody i 
wytworności.

Ale gdy obok niej stanęła nasza młoda rodzi­
ma, od tak niedawna zajmująca współzawodniczka; 
gdy w swych wystąpieniach wszystkich szczerym 
przejmywała zapałem: przyznać trzeba było, że ta­
lent nie jest udziałem pewnego tylko miejsca, ale 
pojawiać się zarówno może u nas jak w Paryżu. 
Mówimy tu o pannie Frajlag solielce naszego baletu, 
na którą panna Grizi pierwsza zwróciła uwagę i 
zjednała dla niej zajęcie. Od owej chwili panna 
Frajlag postępując i kształcąc się o własnych siłach 
doszła do tego, że tańcząc w baletach z panną 
Bogdanów umiała wszystkich zająć, zachwycić i o- 
czarować. Zdawało się zaprawdę, że publiczność 
zapomniała o tej, dla której się głównie zgromadzi­
ła; zajęcie i współczucie dla panny Frajtag prze 
ważyły; a oklaski były bezprzykładne prawie. Dzi­
siaj taniec panny Frajtag pierwszej niezaprzeczenie 
solietki baletu naszego jest przedmiotem uwielbienia. 1 
W balecie Muro Spada, który sam już w sobie łą­
czy wszelkie zalety sztuki, panna Frajtag objawia 
urok swojego talentu w takim stopniu, że mimowol­
nie widza każdego unosi w krainę rozkosznych u- 
łudzeń. Dodamy do tego, że prawdziwa z tej strony 
należy się jej wdzięczność za to, że dla dobra sce­
ny naszej niewahała się dalekich odbyć podróży. 
W nich bowiem korzystając z najpierwszych wzo 
rów siała się jedyną artystką, która się wzniosła 
do wysokości, na jakiej stoją Grizi i Fanni Eisler, 
zostawiając z daleka za sobą wszystkie rodzajowe 
talents. O.

UHSWASFJh
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W drukarni „Czasu" wyszedł z druku 

Opis podróży do Australii i pobytu tamże 
od r. 1851 do 1855,

przez Seweryna Korzelińskiego, 
w dwóch tomach.

Dzieło to będące poniekąd dziennikiem wśród 
podróży i pracy w kopalniach Australii utrzymywa­
nym, jest do nabycia obecnie u autora we wsi Za­
wadce, obwodzie stryjskim, poczta Kałusz, a w Kra­
kowie w kzięgarni i wydawnictwie dzieł katolickich, 
i naukowych P. Wieioglowskiego, p0 cenje £ złr. 
m. k., albo 5 zł. 25. kr. w. a. (3-3).

W walucie austryackiej.

30

zł. rabat.
o

3(2-3).

ty

Nr.
Nr.
Nr.

1.
2.
3.

1
2
1

największy dobór
ajnowszych płaszczów, mantylck, zarzutek, paletoci- 

ków, burnusów i jupek

1 Maas lub l but. 30
10 zł. 50
5 , 25

Tł

wiadra
wiadro

... . > ogółowej zapłacie, opuszcza się 2’/0 rabat.
Podejmujący się otrzymywać składy większe tych wyrobów, ułożyć się może

S K & 11 
wyrobów krajowych we Lwowie, 

w kamienicy Hudeca Nr. 19 przy placu Ferdynanda,
poleca rozmaite wyroby fabryk krajowych z dóbr J. Excl Alfreda hrabi Potockiego; jako to: 

Skóry ulepszonej wyprawy wszelkiego gatunku, z c. kr. uprzyw, fabryki 
Przemyślańskiej.—Sukna, baje, derki.— Rosolisy, likiery, kolońskę wodę, 
rum i ocet z fabryk Łańcuckich i Starosielskiej, tudzież piwo Starosielskie (Unterzeug).

Ceny fabrykatów spirytusowych są następujące:

Ceny w składzie lwowskim

zimowych surdutów, pokryć na futra, płaszczów, pledów, 
kurtek, szlafroków, surdutów salonowych i fraków, spodni 

i gilees

DLA MĘZCZYZN
z pracowni

J. F. MASCHLA w WIEDNIU
po znanych rzetelnych cenach do nabycia

u n. Ł. Singer a Comp,
ną placu św. Ducha Nr. 32 w mieście Isze piętro.

Likiery ....
Rozolisu ....
Kontuszówki, żytniówki, piołunówki 
Spirytus czysty 36° wagi ) . 
+ Wagnera 14° Reaumura ) . 
Kotońskiej wody 
Rum 
Rum 
Rum 
Octu 
Piwa 

dtto

korzystniejsze warunki

(Unterzeug) . 
dtto

Przy zakupieniu za 100

Wszelkie zamówienia przyjmuje i jak najrychlej uskutecznia pan J. Górski, ajent w składzie wyro­
bów krajowych we Lwowie Nr. 19, lub pan J. Suryn ajent fabryk w Przemyślanach.

6

Ceny fabryc
1 wiadro 47 zł.

zne transito przez Lwów.
z opłatą akcyzy, 

i t. p.’
1 flaszka

frachtu

95 kr.£5 kr. 1 flaszka 63 kr.
i 36 n 1 —

W 1 60 \,ob 1 |S7lw.O5)0 85 łł
1 n 21 , —I Y) 1 i use 35 „ 1 W 55 w

1 w 25 „ 20 Y> 1 Maas 96 n

58 ’ 1 flakonik 53 „ 1 buteleczka 601 v> 50 łł 1 flaszka 98 „ 1 flaszka 1 zł. 30
1 •n 50 n 40 W 1 84 „ I 1 „ 5
1 Y) 44 „ 40 1 74 w — —

   

s ML ŁjAO

1. Surduty zimowo, twiny watowane, podszyte fla- I 
nelką od 30 do 50 złr. jedwabiem i wyżej.

2. Kabany, raglany, taimy, jako też innego rodzaju 1
zarzutki w tej samej cenie. j

_____________________________ „„J. .„„J...- r , .- ___  ____  
cbami, z uwagą, czy budowa ciała jest regularna, lub się czem szczególnie odznacza. Podług wyrachowa- 
VS 1 I ta ta   — . _ .___________ • ■ ■ ■ - — fl • I I * * 1 I L „ - ta , /A L “ z, zl tata     Z___ M

SUKIEN MĘZKICH
we LWOWIE pod 1. 323 przy ulicy Nowej,

zaopatrzony został w świeże zimowe towary najmodniejsze wszelkiego rodzaju z fabryk krajowych i zagra­
nicznych, a mianowicie: cłienilD, velours, belours, inislion, buskins, castorsatins, tricots, 
elastinx, graindoskins, come i t. p. materye nowe, i wyrabia suknie rozmaitego fasonu i od najtań­

szych do miernych cen, jakoto:
3. Fraki, rajtfraki, do konnej jazdy, fraki do space­

ru, do ranych wizyt od 18 do 30 złr.
4. Pantalony od 7 do 20 złr.
5. Kamizelki różnego rodzaju od 4 do 12 złr.
6. Bundy do podróży nieprzemakające od 25 do 45 złr.

-‘-is Zamówienia z prowincyi uskutecznia ten skład bez zwłoki i przesyła takowe pocztą. Do zro- 
> bierna jakiejkolwiek sukni, potrzebuje jedynie przesłania mu miary^objętości^ korpusu pod pa-

. • . — jn*®’ »»c« jvo; iv^uiuiuv, «v»»’ ——   r • III ■ j • — »• »• *

nic krawiectwa francuzkiego, suknia każda zrobioną będzie najdokładniej, za co skład ręczy. (2—5,

- 3 3 = 
So n ® 
O— ta.- 0) C.z 
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\ Krater-Saft 
rL ftir Brustleidende.

Ł- _ ,C 5” O V 
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FortwShrend in bester
Q u a I 1 t 3 t

zu haben

in Łemberg
bei

CARL SCHUBUTH.
Der alleinige Biirzeuger des echten Steyrisehen fiirauter-Saftes, Apo- 
theker J. PUIKmLEIITNBR in Gratz, bittet, • selben nicht mit andern, unter 

derselben Benennung in Handel geselzten Fabrikalen zu verwechseln.
Die Flaschen des echten Steyrischen Krauter-Saftes sind aug Weissem Glas, nach 

oben konisch zulaufeud nndmit Zinnk. paeln, auf welchen (wiean der Flasche 
selbst) das Geprage: „Apotheke zuin Hirscll?n in €wratz“ und „JPA“ ange- 
bracht ist, sorgfaltig verschlossen, iibrigens mit Etiquetts Sammt Siamensunterschrift 
des Rrzeugers versehen.

Preis einer Flasche 50 kr. Conv. Miinze; weniger ais 2 Flaschen werden 
nicht versendet. — Die Verpackung von 2 oder 4 Ilaschen wird rait 20 kr. C. M. berechnet.

Auch ist dieser Safi slets vorralhig bei den Herren: In Biala: J. Muchitseb. — Bielitz; Fritsche, Bochnia: 
P. Niedzielski, — Czernowitz: Th. Zachari^siewicz, — Jaroslau • J, Bajan, — Kolomeai ^c^aria8iewici, — Krakau* 
C. Herman, — Rleszów: J- Schaitter, — Tarnopol: M. Schlifka, — Tarnow: J- Jahn, — Wieliczka: F. Charski, — Za­
leszczyki J. Kodrebski et Comp. (6—52).

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki, Drukiem Kornela Pillera.


